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Sesja KRN
Gdy się słucha lub czyta przemówienia 

naszych mężów stanu na sesji KRN —  czy to 
ekspose Prem iera tow. Osóbki-Morawskiego, 
czy sprawozdanie M inistra Przem ysłu tow. 
Minca lub też mowę M inistra Rolnictwa oh. 
Bertolda — i gdy mimo woli porów nuje się 
te przemówienia z wystąpieniam i sejmowy- 
mi „dygnitarzy" przed wrześniowych, —  rzu­
ca się w oczy szczerość naszych dem okraty­
cznych ministrów.

Towarzysz Prem ier mówi o „niezwykle 
trudnych w arunkach", w jakich  dem okracja 
polska u ję ła  ster władzy w swoje ręce, wspo­
m ina o „braku dostatecznego doświadczenia" 
u kierowników naszej adm inistracji, zaznacza 
że „nasz apara t aprowizacyjno-rozdzielczy 
jest jeszcze m ało spraw ny". M inister Prze­
mysłu szczerze i obszernie opow iada o „sie­
dm iu p lagach" naszego życia gospodarcze­
go. M inister Rolnictwa kom unikuje posłom o 
trudnościach kam panij siewnej.

Czym się tłum aczy ta szczerość, na któ­
rą  nie mogli sobie pozwolić politycy przed- 
wrześniowi? Dwie są odpowiedzi na to py ­
tanie!

. Pp pierwsze, wielkie, historyczne osią­
gnięcia naszego Rządu w przeciągu zaledwie 
czterech miesięcy jego istnienia upow ażniają 
naszych mężów stanu do otwartego posta­
w ienia wszystkich probemów, które jeszcze 
nie zostały rozwiązane. Rząd, który dzięki 
słusznej polityce wewnętrznej i zewnętrznej 
doprow adził do wyzwolenia całego k raju  i 
do rozszerzenia naszych granic do Bałtyku, 
O dry i N issy; Rząd, który przeprow adził re­
form ę ro lną  i urzeczywistnia współgospoda­
rzenie robotników w przem yśle; Rząd, który 
w przeciągu kilku miesięcy p o tra fił zorga­
nizować życie społeczne, gospodarcze i ku l­
tu ralne na ziemi zniszczonej i zrujnow anej 
przez niemieckiego okupanta; —  taki Rząd 
ma prawo szczerze mówić o wszystkich bo­
lączkach i trudnościach, oczekujących jesz­
cze usunięcia i przezwyciężenia.

* Po drugie żaś —  i to jest może jeszcze 
ważniejsze— nasz Rząd i czynniki społeczno- 
polityczne, które go wyłoniły, t. zn. cztery 
stronnictw a demokratyczne, m ają pewność i 
to słusznie uzasadnioną pewność, że wszyst­
kie trudności, wynikające z warunków okre­
su wojennego, rzeczywiście zostaną przezwy­
ciężone. Ta świadomość upoważnia do szcze­
rego postaw ienia i otwartego om awiania r,a 
forum  K rajow ej R ady Narodowej —  rsasze- 
go parlam entu —  a tym samym praed n a j­
szerszą opinią publiczną w szełtich jeszcze 
nie rozwiązanych zagadnień.

Gdy na posiedzenie.- K rajow ej Bady N a­
rodowej przyjeżdża delegacja 1-szej Arm ii 
Polskiej i w prostych żołnierskich słowach 
zapew nia: „staniem y tw ardo na straży n iety­
kalności naszych granic na zachodzie"; gdy 
delegacja górników ze Śląska m elduje Prezy­
dentowi ob. Bierutowi wykonanie z nadwyż- 
ą  p lanu  wydobycia węgla w miesiącu kwie­

tniu i zobowiązuje się również w m aju p lan  
wykonać, „zapew niając w ten sposób spraw ­
ne działanie transportu  kolejowego, zakła­
dów energetycznych i wszystkich okręgów 
przem ysłow ych"; gdy żołnierze i oficerowie 
H-giej A rm ii Polskiej „czekają dalszych roz­
kazów, by dobić do końca w roga"; —  nie 
tylko ministrowie i posłowie, ale i my wszy­
scy, robotnicy, chłopi i inteligenci, możemy 
mieć pewność, że przem ijające trudności zo­
staną usunięte i że wkroczymy w okres po­
koju i dobrobytu.

Obowiązkiem m inistrów  i posłów jest w łaś 
nie wskazywać na najpilniejsze zadania bez 
względu na to, czy są one łatwe lub trudne, 
przyjem ne lub przykre. Naszym obowiązkiem 
jest wykonywanie tych zadań, aby jak  n a j­
prędzej usunąć pozostałości okresu wojny i 
okupacji.

Sesja K. R. N. postaw iła nowe zadania. 
My je  wykonamw-

Ratyfikacja paldu polsko-radzieckiego
Na posiedzeniu Krajowej Rady Narodo- 

dowej w dniu S maja uchwalona została 
jednogłośnie następująca ustawa:

Ustawa z dnia 5 maja 1945 r. o ratyfika­
cji podpisanego w Moskwie dnia 21 kwiet­
nia nkładu między Rzeczpospolitą Polską

a Związkiem Socjalistycznych Republik Rad 
o przyjaźnij pomocy wzajemnej i współpra­
cy powojennej.

A rt 1. Wyraża się zgodę na dokonanie 
przez Prezydenta Krajowej Rady Narodo­
wej Rzeczpospolitej Polskiej ratyfikacji pod

Zdobycie Radli
KOMUNIKAT WOJENNY RADZIECKIEGO 

BIURA INFORMACYJNEGO
W ojska I I  F ron tu  Białoruskiego, kontynuu­

jąc  działania ofensywne sforsowały cieśninę 
Stralsunderfahrw asser, zdobyły na wyspie Ru- 
gii szereg m iast i dnia 6 m aja opanowały cał­
kowicie Rugię. Wtoku walk wojska Frontu  
wzięły dnia 5 m aja do niewoli 4660 żołnierzy 
i oficerów.

W ojska I  F rontu  Białoruskiego .posuwając 
się naprzód na północny zachód i na zachód 
od miasta Brandenburg, zdobyły szereg miej­

scowości. Dnia 5 m aja wojska Frontu  wzięły 
na tym  odcinku do niewoli 17120 niemieckich 
żołnierzy i oficerów.

W ojska IV  Frontu  Ukraińskiego, nacierają­
ce na zachód i południowy zachód od Moraw­
skiej Ostrawy, zdobyły wśród walk szereg miej 
scowości. Dnia 5 m aja wojska F rontu  wzięły 
do niewoli ponad 1000 niemieckich żołnierzy 
i oficerów.

Wojska I I  F ron tu  Ukraińskiego zajęły na 
północny wschód od m iasta Brno miejscowości 
K oetyn, Frisian, M artynice i  Gulin.

pisanego w Moskwie dnia 21 kwietnia 1945 
r. między Rzeczpospolitą Polską a Związ­
kiem Socjalistycznych Republik Rad układu 
o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpra­
cy powojennej.

Art. 2. Wykonanie niniejszej ustawy po- 
rucza się Ministrowi Spraw Zagranicznych.

Art. 3 Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.

Prezydent Krajowej Rady Narodowej 
( - )  BOLESŁAW BIERUT 

Prezes Rady Ministrów 
( - )  EDWARD OSÓBKA-MORAWSKI 

Minister Spraw Zagranicznych 
( - )  WINCENTY RZYMOWSKI

Y q s ł  Kenralh w niew oli
LONDYN (P o lp ress). Agencja Reutera 

donosi, że von N eurath, były m inister spraw 
zagranicznych Rzeszy a następnie protektor 
Czech i Moraw dostał się do niewoli. .

Wybuch powstania w Czechach

Praga zerwała sie do walki
Wojska amorykssńskis I sowieckie spSsszq z pomscij patriotom czeskim

LONDYN, (Reuter). R ząd caechosłow ac 
k i  o św iad czy ł p rzez rad io : „W  P radze
znów  p o w iew a ją  czesk ie  chorągw ie. C ze­
sk a  R ada N aro d o w a p rze ję ła  w ład zę  do 
czasu  p o w ro tu  p rez . B enesza i je g o  rz ą ­
d u " . Dr Riófca, m in is te r h and lu  zag ran icz ­
n eg o  ośw iadczy ł p rżez rad io , że  N iem cy 
są  jeszcze w  P rad ze  1 że w  chw ili obecnej 
zwafLczaraje Sch je s t  n a jw a żn ie jsz y m  z a ­
d an iem  w szy stk ich  C zechów .

D ram atyczne p rzem ów ien ie  rad io w e 
czesk iego  m in is tra  n as tąp iło  w  k ilk a  go­
dzin  p o  tym , ja k  u sły szan o  w  Londynie 
trz y k ro tn e  SOS ra d io s ta c ji w  P radze, w zy ­
w a ją ce  w szy stk ich  czesk ich  żo łn ierzy , po­
lic ję  i  o b y w a te li d o  p rzy b y c ia  do  gm a­
ch u  rad io s tac ji. R adio  p ra sk ie  nadało : 
,,P o trzebu jem y  pom ocy". R ipka w y jaśn ił 
rów nież , że C zeska R ada N arodow a, k tó ­
ra  sto i n a  czele ca łeg o  ru ch u  podziem ne­
go, p rz e ję ła  a d m in is tra c ję  C zech  i  M o­
raw . W ezw ał on  ludność do  zachow an ia  
d y sc y p lin y  i  ostrzeg ł, że N iem cy  z n a jd u ­
ją  się  je szcze  W ró żn y ch  p u n k ta ch  k ra ju .

W ym iana lu d n o śc i z Lit. S i l
WARSZAWA (P o )p ress). Pomiędzy Rzą­

dem Tymczasowym Rzeczypospolitej P o l­
skiej a Rządem Litewskiej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej został podpisany pro­
tokół o przedłużeniu do 1 sierpnia 1945 ro ­
ku układu pomiędzy Polskim  Komitetem Wy 
zwolenia Narodowego a Rządem Litewskiej 
Socjalistycznej Republiki Radzieckiej, doty­
czącego ewakuacji ludności polskiej z tery­
torium  Litwy i ludności litewskiej z teryto­
rium  Polski. /

Gdzie jes t Leon B Inm ?
LONDYN, (BBC). W o jsk a  am ery k ań sk ie  

w T yro lu  osw obodziły  sze reg  w y b itn y ch  
po lityków  i w o jsk o w y ch  ró żnych  n a ro d o ­
w ości, k tó rzy  b y li tam  w ięz ien i przez 
N iem ców . W śró d  uw o ln io n y ch  zn a jd u ją  
się: b . 'p rem ie rzy  fran cu scy  D alad ier i Rey- 
naud, gen. gen. G ąm elin  i W eygand , b. 
p rem ier w ło sk i Niitti. Leon Blum i b. k a n c ­
lerz A u s tr ii Schuschnigg, k tó rzy  z n a jd o ­
w a li się  w  te j m ie jscow ości, w yw iez ien i 
zos ta li n iew iadom o  d o k ąd  n a  k ilk a  godzin 

;p rze d  u c ieczką  N iem ców .

„Z ab ija jc ie  N iem ców , n ie  oszczędzajc ie  
żadnego  z  n ich , s trzeżc ie  się  zd ra jców . 
W a lk a  będzie  ciężka, a le  doprow adzi do 
o sta tecznego  zw ycięs tw a".

LONDYN, (BBC). W  P radze  trw a bój 
u liczny  o g n isk u jąc y  s ię  d o k o ła  rad io stac ji. 
Ż ołn ierze n iem ieccy  p o d d a ją  s ię  w  dużych  
ilośc iach  lub  ro z b ra ja n i są  p rzez p o w sta ń ­

ców  czesk ich . N iek tó re  oddzia ły  n iem iec­
k ie  b ro n ią  się  je szcze w  sw oich koszarach . 
P odobno p osiłk i n iem ieck ie  są w  drodze 
do  P rag i. C zesi w zy w ają  pom ocy am ery ­
k ań sk ie j i sow ieck ie j.

A m ery k an ie  zdo b y li w czora j Pilzno, 
w o jsk a  sow ieck ie  z n a jd u ją  się  p o d  O ło­
m uńcem .

Komunikaty „Tassa" i „Folpressu
o rzekom ym  „ z n ik n ię c ia ”  16 P o l a k ó w

a

M O SK W A , (Polpress). O sta tn io  n ie k tó ­
r e  dzien n ik i an g ie lsk ie  rozpow szechniła ją  
na jro zm aitsze  p o g ło sk i o  rzekom ym  „znik­
n ięc iu "  z P o lsk i n ie k tó ry c h  po lsk ich  d z ia­
łaczy  po litycznych .

O  ,.zn ikn ięciu" ty ch  P o laków  w n ies io ­
n a  zo s ta ła  2 m a ja  in te rp e la c ja  w  a n g ie l­
sk ie j Izbie Gmin, p rzy  czym  w ym ien iono  
n azw isk a  15 osób. P odano  rów nież , że b y ­
ły  p rem ie r  W ito s je s t  rzekom o  a re sz to w a­
ny . N a tym  sam ym  posiedzen iu  Izby Gmin 
w n ies io n o  in te rp e la c je  w  sp raw ie  pogło­
se k  o  zab ó js tw ach  i ro zs trze liw an iach  Po­
lak ó w  w  S iedlcach.

N a p o d staw ie  danych , o trzy m an y ch  z 
m ia ro d a jn y c h  źródeł, a g e n c ja  Tass je s t 
upow ażn iona do zakom un ikow an ia , że p o ­
g łosk i te  n ie  o d p o w iad a ją  p raw dzie.

S praw a p rze d staw ia  się  n as tęp u jąco : 
W y m ien io n a  p rzez  p ra sę  an g ie lsk ą  i w sp o ­
m niana w  Izbie Gmin g ru p a  P o laków  sk ła ­
da *się n ie  z 15 lecz z 16 osób. N a czele 
tej g ru p y  sto i znany  g en e ra ł O ku lick i, o 
,.zn ikn ięciu" k tó reg o  celow o n ie  w spom i­
n a  s ię  z u w ag i n a  szczególne odium , k tó ­
re  w zbudza o soba  tego  genera ła . G rupa 
g en e ra ła  O ku lick iego , a p rzede  w szy s t­
k im  sam  gen. O kulick i, o sk a rżen i są o 
p rzy g o to w y w an ie  i  dok o n an ie  n a  ty łach  
A rm ii C zerw onej ak tó w  dy w ersy jn y ch , 
o f ia rą  k tó ry ch  p ad ło  ponad  100 oficerów  
i żo łn ierzy  A rm ii C zerw onej. Ta grupa, 
sk ła d a ją c a  się z 16 osób, n ie  „zn iknęła", 
lecz zo s ta ła  a re sz to w an a  p rzez  radz ieck ie  
w ładze  w o jsk o w e i zn a jd u je  się  w  M os­
kw ie, gdzie odbyw a się  śledztw o.

G ru p a  ta  je s t o sk a rżo n a  o posiadan ie  
rad io w y ch  s tacy j nad aw czy ch  n a  ty łach  
w ojsk  radzieck ich , co je s t p raw n ie  zabro  
n ione . W szy stk ie  te  osoby  lub n ie k tó re  z

n ich  —  za leżn ie  od  w y n ik ó w  śledztw a —  
zo s tan ą  p o staw io n e  p rzed  sąd.

Je ś li chodzi o w iadom ości rozpow szech­
n ia n e  p rzez an g ie lsk ą  służbę in fo rm acy j­
ną, d o ty czące  p o g ło sek  o zab ó js tw ach  i 
ro zstrze liw an iach  P olaków  w  S iedlcach, 
o  czym  zgłoszono  in te rp e la c ję  w  Izbie 
Gmin — to w iadom ości te  są  zm yślone od 
po czą tk u  do  ko ń ca  i  na jw idoczn ie j do­
s ta rc zo n e  zo s ta ły  v  p rzez  ag en tó w  A rci­
szew skiego .

R ów nież zm yślona je s t w iadom ość o 
a re sz to w an iu  W itosa .

*  *  *

WARSZAWA. (Polpress). W związku z ko­
munikatem agencji Tas3 o aresztowaniu w 
Polsce 16 osób z Okulickim na czele przez woj­
skowe władze radzieckie, agencja „Polpress". 
upoważniona je st do stwierdzenia, że w myśl 
umowy o stosunkach między głównym dowódz­
twem radzieckim a adm inistracją polską z 
dnia 26 lipca 1944 r. wojskowe władze radziec­
kie uprawnione są dokonywać w strefie przy­
frontowej aresztowań osób, które dopuszczają 
się przestępstw  wobec sojuszniczych wojsk ra ­
dzieckich na tyłach frontu . Opinia publiczna 
w Polsce z oburzeniem dowiedziała się o wy­
czynach Okulickiego i jego wspólników, którzy 
oskarżeni są o to, że organizowali akcję dywer­
syjną, wymierzoną przeciwko Arm ii Czerwo­
nej.

Ponieważ zbrodnicza działalność Okulickiego 
i jego wspólników godziła równocześnie w byt 
odrodzonego Państw a Polskiego, co stanowi 
zdradę Narodu,, — Rząd Tymczasowy zastrze­
ga sobie prawo żądania przekazania Okulickie­
go i jego wspólników w ręce władz polskich, 
aby stanęli również przed sądem Rzeczypospo­
litej.



«£•

M i g
■■ r\, J

(Dokończenie przemówienia Pnewódnicżiięeao Komiłeln Ekonomicznego lad? ■ Ministrów, 
Ministra Przemysłu Iow, Minca na pmm izmm  K. 1. !•)

Byłoby raecią wręe* srkodiiwą, gdybyśmy 
stwierdzając niewątpliwe sukcesy, osiągnięte 
w dziedzinie odbudowy gospodarki i szybkie 
tempo w osiągnięciu tych rezultatów chcieli 
zamknąć oczy na długi szeręg naszych bolą­
czek, wielce poważnych bolączek i njedoma- 
gań. Wręcz przeciwnie. Winniśmy wszystko 
zrobić, aby te bolączki i niedomagania wysu­
nąć na światło dzienne, aby znaleźć źródło tych 
bolączek i niedomagać i drogi najszybszego ich 
przezwyciężenia. Obrazowo mówiąc gospodar­
ka nasza cierpi teraz z powodu siedmiu plag 
głównych. .

Aprowizacja
Pierwszą taką plagą niezmiernie poważną i 

dotkliwą jest stan naszej aprowizacji.

Po przedstawieniu 'obecnego stanu aprowi­
zacji, minister tow. Mino zapowiada utworze­
nie specjalnego aparatu gospodarczego — po­
borców świadczeń rzeczowych i przechodzi do 
sprawy rozdziału żywności,

- _ Jeżeli chodżi o rozdział żywności, mas! być 
jak najsprawniej przeprowadzona zasada rzuce­
nia przede wszystkim żywności i innych środ­
ków materialnych w te miejsca, które z punktu 
widzenia interesu państwa są najistotniejsze i 
najważniejsze. Takie .miejsca to przede wszys 
tkim robotnicy i pracownicy inżynieryjno-techni­
czni wielkiego przemysłu, pracownicy kolei, p ra­
cownicy nauki, literatury i sztuki i ludność wiel 
:ieh miast. Trzeba by jak najszybciej została prze 
prowadzona dyferencjacja norm żywnościowych 
w zależności od wysiłku, wykonywanego przy 
pracy —- i wagi tej pracy dla Państwa. Uchwała 
Rady Ministrów z dn. 11 kwietnia br. przewi 
dująca większe normy dla górników, zwłaszcza 
pracujących pod ziemią, jest pierwszym kro­
kiem na tej drodze.

Mówca wypowiada się za tworzeniem w więk 
szych zakładach przemysłowych zamkniętych 
spółdzielni robotniczych.

Jalco drugą „plagę" naszej gospodarki tow. 
Mino wymienia kryzys zbytu  — we wszystkich 
zakładach przemysłowych gromadzą się zapa­
sy nie mogące znaleźó rynku zbytu. Środkiem 
zaradczym będą — skomercjalizowane organi 
zacje zbytu.

Spółdzielczość
Trzecią plagę naszej gospodarki stanowi nie 

zadawalający stan spółdzielczości. W  nowych 
warunkach gospodarczych i • ̂ otecznych rota 
spółdzielczości wzrosła znacznie i w tej chwili 
spółdzielczość jest głównym, podstawowym dy 
strybutem produktów i towarów, przeznaczo­
nych dla ludności. Każde niedomaganie spół­
dzielczości, każdy brak w jej działalności mu­
si w tych warunkach odbijać się niezmiernie u- 
jemnie na naszym życiu ^gospodarczym.

Lecz spółdzielczość wyszła osłabiona z okre­
su okupacji niemieckiej. Ruch spółdzielczy mu­
si ulec demokratyzacji nie tylko w ogniwach 
centralnych, lecz także w ogniwach dołowych.

' Wydsriaośś pzacy
Czwartą plagą naszej gospodarki to niska 

wydajność pracy. Fakt uruchomiania nowych 
zakładów przemysłowych, likwidacji bezrobo­
cia, wzrostu stanu zatrudnienia nie może nam 
przesłaniać faktu,1 je w olbrzymiej większości 
dziedzin naszej gospodarki wydajność pracy 
jest niezmiernie niska. Na niską wydaj- 

\ ność pracy składa się niewątpliwie szereg przy­
czyn obiektywnych. W pierwszym rzędzie zły 
stan aprowizacji, brak wielu artykułów pomo­
cniczych, instrumentów i t. d. W miarę nor­
malizacji stosunków gospodarczych i przełamy­
wania piętrzących się na naszej drodze trudno­
ści przyczyny te będą stopniowo zanikać.

Sedno zagadnienia .jeżeli chodzi o wydaj­
ność pracy, leży jednak gdzie indziej. Z jednej 
strony nie nastąpiło jeszcze przełamanie stare­
go stosunku do pracy jako do przeklętego obo­
wiązku i ciężkiej zmory. Nie-nastąpiło jeszczę 
zrozumienie, że w nowych warunkach, w wa- 
ruhka'ch demokratycznej Polski praca przestała 
być przeklętym obowiązkiem i ciężką zmorą, 
a stała się sprawą honoru, godności i czci ludz 
kiej. Im prędzej ten stary stosunek do pracy 
zostanie przełamany przy pomoey w pierwszym 
rzędzie robotniczych organizacji zawodowych, 
tym prędzej postanie osiągnięty przełom w dzie­
dzinie wydajności pracy.

Mąwca wypowiada się za wprowadzeniom 
systemu premiowania oraz za określeniem 
no-rm produkcyjnych.

Etsszqi przedsięblsralw
Piątą plagą naszej gospodarki jest irieure 

gulowanie, dotychczas stosunków Pomiędzy za­
łogą robotniczą i iei przedstawicielstwem—-Ra­
dami Zakładowymi z iednei strony, a dyrek­
cjami z drugiej strony. W okresie wyzwała- 
nia kraiu stworzono iako formę zarządu przed­
siębiorstw — zarządy kolektywne 3-osobowe, 
składające się z przedstawicieli robotników, 
dyrekcji i władzy p/żenryslowel. Ta forma by ­
ła odpowiednia w okresie zabezpieczenia i o- 
bejmowania • przedsiębiorstw — przestała być 
jednak odpowiednią w chwili obecnej. Kolek­
tyw na forma zarządu przedsiębiorstwem po­

zbawia ten zarząd sprężystości, a. co ważniej­
sze. prowadzi do braku konkretnej personal­
nej odpowiedzialności za losy zakładu. T rze­
ba jednak jak najszybciej przejść w sposób, 
najbardziej zorganizowany od tymczasowych 
zarządów do stałych i obarczonych pełną od­
powiedzialnością za los przedsiębiorstw dy­
rekcji. ^

Pozostaje sprawa uregulowania stosunków 
między Radami Zakładowymi a stałymi dyrek­
cjami. Dekret o Radach Zakładowych reguluje 
tę sprawę tylko częściowo. '

W ydaje się. że w obecnych warunkach naj­
słuszniejszą formą współpracy między Rada­
mi Zakładowymi a dyrekciatm  będzie zarzą­
dzenie. aby szereg spraw, tyczących bezpo­
średnio bytu robotniczego, był regulowany 
wspólnie przgz dyrekcję i Radę Zakładową 
aijy zarządzenia w tei m aterii wychodziły za 
wspólnym podpisem przedsiębiorstwa i prze-, 
wodniczącego Rady Zakładowej'. Chodzi tu o 
sprawy dotyczące przyjm owania i zwalniania 
robotników, karania, sprawy ąprowizacyjne, 
mieszkaniowe, kulturalno-oświatowe i ochrony 
pracy. W szystkie inne sprawy, a w  szczegól­
ności i gospodarcze, kierownictwo zakładu 
i sprawa premiowania robotników muszą być" 
zarezerwowane do wyłącznej dyspozycji dy­
rektorów.

Przejście od kolektywnych zarzaęfów tym ­
czasowych do stałych' dyrekcyi wymaga pod­
niesienia na wysoki poziom autorytetu perso­
nelu kierowniczego, irtżyn i ervi no-t echnicznego 
i gospodarczego. Ci. će posiadają wiedzę tech­
niczną i niezbędne, doświadczenie, muszą rrrieć 
warunki do tego, aby tę wiedzę i to doświad­
czenie w praktyce stosować. Z drugiej strony 
muszą być jak najprędzej stworzone warunki/ 
powodujące zainteresowanie materialne perso­
nelu kierowniczego, inżynieryjno-technicznego 
i gospodarczego w dobrym i sprawnym funk 
cjonowasniu zakładu, w wykonaniu przez za 
kład planu państwowego, w osiągnięciu przez 
zakład jak największej, rentowności. Utopijne 
i fantastyczne dążenia do wyrównania płac 
wszystkich pracowników na iednym pociomic 
bez względu na ich kwalifikacje muszą być 
odrzucone iako wsteczne, reakcyjne, ttniemo-

Miwia.iące wszeHri postęp gospodarczy. Wręcz
przeciwnie. Należy jak nąiszybciei wprowa­
dzić taki system ,1 przy którym dyrektor, in­
żynier, technik, m ajster, kierownik administra­
cyjny, handlowy byłby jak najżywiej zainte­
resowany w osiąganiu przez zakład iak naj­
większej rentowności, wiedząc, że część, zy­
sków osiągniętych przez zakład przepadnie 
inu w postaci premii czy nagród.

low e kadry kicrowalaze
Z drugiej strony stoi przed nami wielkie, 

wymagające szybkiego rozwiązania, zagadnie­
nie uzupełnienia naszych kadr kierowni­
czych przez powołanie ludzi bezpośrednio z 
klasy robotniczej, bezpośrednio od warsztatu. 
Robotnik musi poczuć w ćałei pełni, nie tylko 
w słowach i oświadczeniach, ale w praktyce 
codziennego życia, że zmieniło się coś w Pol­
sce od 1939 roku. że PoCska demokratyczna to 
inna Polska niż przedwojenna sanacyjna.

Czyż nie jest jasne, te  czas najwyższy skoń­
czyć z kastowymi przesądami, nie pozwalają­
cymi, by robot.r,ik mógł obiąć stanowisko kie­
rownicze w zakładzie, do dyrektorskiego wią- 
cziaie? Czyż nie jest jasne, że czas najw yż­
szy skończyć ż  takim stanem rzeczy, gdy m ar 
nują się talenty, zdolności organizacyjne, gdy 
rie  zajmują stajnowisk im należnych ludzie, 
których energia, przedsiębiorczość, doświad­
czenie życiowe, dojrzałość, polityczna, w ier­
ność ideałom Polski demokratycznej na te sta­
nowiska predestynują-? T rzeb a  aby każdy ro­
botnik poczuł, że „nosi buławę marszałkowską 
w tornistrze". T rzeba ' rozpocząć w  najbliższym 
czasie szeroką kampanię wysuwania na 
Stanowiska kierownicze:' dyrektorów , za­
stępców. kierowników oddziałów fabrycz­
nych itd. najzdolniejszych i najwybitniejszych 
robotników. Trzeba kampanię tę przeprowa­
dzać równolegle z utworzeniem szerokiej sie­
ci szkół i kursów, umożliwiających nowym lu­
dziom zdobycie . minimum niezbędnej wiedzy 
technicznej ’ gospodarczej.

Hasło „dro-ga wolna dla robotnika" musi 
się stać podstawowym hasłem naszej polityki

Delegacja Naczelnego Dowództwa W. P.
lapast a aylaacji w Berlinie

WARSZAWA (Pol press). Od Naczelnego 
Dowódcy 'Wojska Polskiego Marszałka Roli- 
Źynuerskieąo przybyła na zebranie Krajowej 
Rady Narodowej delegacja, która złożyła Pre 
zydium raport, wręczając dwa listy: od Mar­
szałka Roli-Żymierskiego i od generała Po­
pławskiego. Następnie mjr. -Sowińska złoży­
ła raport o sytuacji w Berlinie:

Przylecieliśmy z miejsca postoju nad Ła­
bą, gdzie zwycięskie Wojsko Polskie w błys­
kawicznym tempie gnało przed sobą rozbite­
go wroga. Byliśmy w Berlinie i możemy z 
pełną satysfakcją stwierdzić: sprawiedliwości 
stało się zadość, Berlin leży w gruzach. Śród 
mieście —  Unter den Linden, gdzie koncen­
trowało się życie polityczne Berlina, pali się. 
W gruzach leżą pomniki buty  germańskiej. 
Rozbity Reichstag, zamek, gmach kancelarii 
Rzeszy oraz muzeutn pangermańskie, duma 
kultury niemieckiej. We wspaniałych nieg­
dyś, obecnie zdruzgotanych salach zamku 
witają nas byli jeńcy niemieccy, obecnie już 
znowu żołnierze Armii Czerwonej okrzykiem 

Zdorowo sojuzniki, kak żywiotie". W rui­
nach kancelarii Rzeszy znajdujem y wstęgę

Adolfa Hitlera, walają się najwyższe odzna­
czenia, krzyże i ordery hitlerowskie. Bran­
denburska brama, symbol Berlina, okaleczo­
na pociskami przedstawia żałosny widok. 
Pyszne konie zostały strącone ze szczytu,' a 
na ich miejscu powiewają tryumfalnie czer­
wone sztandary. Na zwalonych ruinach leżą 
stosy trupów niemieckich. Gruz uprzątają 
grupy Niemców—-kobiet i mężczyzn, z ogłu­
piałym wyrazem twarzy', uśmiechają się słu­
żalczo, na twarzach ich maluje się' strach. 
Wyciągają ręce i proszą o kawałek chleba.

Przedmieścia Berlina, gdzie mieszczą się 
bloki robotnicze, zostały bardziej oszczędza­
ne, zato w każdym oknie nierozbitych miesz­
kań wiszą czerwono-białe chorągwie i na 

znak poddania białe flagi.
Stopy żołnierzy polskich i radzieckich 

brną w bezładzie porzuconego przez Niem­
ców majątku, bogactwa zrabowanego w całej 
Europie. Wyjechaliśmy z Berlina z przekona­
niem, że zemsta za Polskę, za Warszawę i za 
wszystkie narody słowiańskie została dopeł­
niona i że pokonanemu najeźdźcy hitlerow­
skiemu nigdy więcej nie damy powstać.

l  polsym NacKincg© aa froncie
WARSZAWA (Polpress). W dniu 4 ma­

ja do jednostek 1-szej Armii W. P. nadeszła 
wiadomość o nadaniu Naczelnemu Dowódcy 
Wojska Polskiego, generałowi broni, Micha­
łowi Żymierskiemu stopnia wojskowego Mar­
szałka Polski.

Od wczesnego rana generałowie 1-szej 
Armii W. P., a następnie delegacje jedno­
stek frontowych: piechoty, kawalerii, artyle­
rii i wojsk inżynieryjnych, lotnictwa .i in­
nych formacyj składały Marszałkowi Ży­
mierskiemu w imieniu oficerów, podoficerów  
i żołnierzy serdeczne powinszowania i zape­
wnienia swej najgłębszej czci, miłości i przy 
wiązania.

Dnia 5 maja Naczelny Dowódca W. P. 
Marszałek Michał Żymierski w .towarzystwie 
swego zastępcy do spraw polit.-wychowaw­
czych gen. bryg. Mariana Spychalskiego u- 
dał się na odciiiek frontu Ii-ej Armii W. P.

WARSZAWA (Polpress). Marszałek Pol­
ski Rola-Żymierski wystosował do dowódz­
twa 1-szej Armii W. P. następujące podzię­
kowanie :

„Dowódcy 1-szej Armii W. P., gen. dyw. 
Popławskiemu, szefowi sztabu gen. Rotkiewi

czowi, dowódcom, oficerom, podoficerom i 
szeregowym dywizji piechoty, jednostek ar­
tylerii, kawalerii, wojsk inżynieryjnych, lot­
nictwa i innych formacyj. które złożyły mi 
powinszowania z okazji otrzymanej nomina­
cji na Marszałka Polski, składam tą drogą 
serdeczne, żołnierskie podziękowanie, 
m. p. nad Łabą 5.5 1945 r,

Naczelny, dowódca Wojska Polskiego 
(— ) Michał Żymierski, Marszalek Polski.

Jlmljosadf w Belgradzie
i Warszawie

WARSZAWA (Polpress). W' celu usta­
nowienia trwałych, serdecznych stosunków 
dyplomatycznych między Rzeczypospolitą 
Polską i demokratyczną federacyjną Jugor 
sławią w duchu solidarności słowiańskiej i 
łączącego ich bratnie narody braterstwa bro­
ni, Rząd Rzeczypospolitej Polskiej i Rząd 
demokratycznej, federacyjnej Jugosławii, po 
Wzięły postanowienie, aby Rząd Rzeczypos­
politej Polskiej podniósł swoje przedstawi­
cielstwo w Belgradzie, a rząd demokratycznej 
federacyjnej Jugosławii swe przedstawiciel­
stwo w Warszawie do rangi ambasady.

per»dnafin-eri w  orgajnizacj-ach go*pod-a rciycłt. 
Trzeba te prace przeprowadzać nie tylko na 
szczeblu zakładu. ale także na szczeblu zjed­
noczeń przemysłowych przez wprowadzenie 
do dyrekcji tych z Jednoczeń w charakterze 
pełnoprawnych członków, przedstawicieli wy­
suniętych przez związki zawodowe .odnośnej 
gałęzi przemysłowej.

Finanse i lisas?śfi
Jako szóstą „plagę" naszej gospodarki mów­

ca wymienia trudności finansowe  —  pokaźnę 
deficyty budżetowe. Reform a podatków samo­
rządowych t wprowadzenie nowego podatku  —  

od wzbogacenia wojennego,  —  częściowo tylkp  
zaradzą tym. trudnościom. Istotna jest jak  naj­
dalej idąca oszczędność, W  szczególności za­
rządcy przedsiębiorstw państwowych dbać mu­
szą p  rentowność tych przedsiębiorstw.

Siódmą i  ostatnią „plagą" są trudności trans 
portowe. Należy doprowadzić do stanu pełnej 
używalności tabor kolejowy i przystąpić do od­
budowy transportu wodnego.

W  dalszym ciągu swego przemówienia mini­
ster tow. Minc oświadcza':

Perspektywy
Nie można pracować wydajnie bez zdania 

sobie sprawy z charakteru okresu, który prze­
żywamy i z Persnektvw rozwojowych, przy­
najmniej na czas najbliższy. Stoi nrzed nami 
zagadnienie odbudowy kraiu i takiej rekon­
strukcji gospodarki w ramach iei odbudowy, 
która wywołana -lest zmianami w gospodar­
czej, społecznej' strukturze nowei Polski. N;e 
stoi- przed nami natomiast ieszcze zagadnie­
nie rozbudowy i szerokich planów inwesty­
cyjnych. Nie wszystko może być dokonane 
zaraz. Należy odrzucić iako niedojrzałe. n 'e 
liczące się j. realnymi możliwościami, iako 
fantastyczne i utooiiine wszelkie pomysły, zmie­
rzające do rozpoczęcia iuż w tej chwili szero­
kich prac inwestycyjnych.

A więc na naiblriszv okres — wszystko
dla odbudowy i tylko d?a odbu€owv. Trzeba 
w tym miejscu mocno i iamo podkreślić, że 
obudowa musi bvć oparta na własnych siłach 
i zasobach poszczególnych dziedzin gospo­
darki. Trzeba mocno i iasno podkreślić, że 
czy to przedsiębiorstwa przemysłowe,, czy ko­
leje państwowe, czy 1asv państwowe, czy in­
ne dziedziny gospodarki, odtudow ać się mogą 
tylko drogą mobili-ziacii własnych wewnętrz­
nych środków, podniesienia rentowności, 
przeznaczenia części zysku na fiw isow anie 
odbudowy. Jeżeli chodzi b tę dziedzinę gospo­
darki, to uznawać bedz'emv potrzebę pomo­
cy ze strony Skarbu Państw a iedvnie w trzech 
następujących zagadnieniach: po pierwsze — 
odbudowa W arszawy, p o  drugie -— odbudowa 
portów morskich i dróg wodnych, no trzecie — 
rewindykacja i transport sprzętu, wywiezm-ne- 
go przez Niemców z zakładów przemysłowych. 
Poza tymi trzema zagadnieniami obowiązy­
wać będą bezwzględnie zasady sam owystar­
czalności fimansówei w dziedzinie odbudowy 
zrujnowanej' gospodarki.

Odbudowa w granicach samowystarczalności 
finansowej poszczególnych dziedzin gospodarki, 
oto krótka charakterystyka najbliższych naszych 
perspektyw.

Handel zagraniczny
Sprawozdanie. moje byłoby niepełne, gdy­

by nie zostało w nim poruszone chociażby po­
bieżnie zagadnienie handlu zagranicznego.- Do- - 
tychczas mieliśmy w tei' dziedzinie szereg do­
raźnych. tym nie rtrniei b. korzystnych dła 
nas tranzakcii z naszym wschodnim sąsiadem 
i sojusznikiem — Związkiem Radzieckim. Tran- 
zaseje te bynajmniej nie wyczerpują tych 
konfcretnvoh możliwości obrotu handlowego, 
które zaistniały iuż w obecnei chwili. Sądzi­
my, że w ślad za zawarciem układu ze Związ­
kiem Radzieckim ' pójdzie zawarcie traktatu 
handlowego, który niewątpliwie przyczyni .się 
b. znacznie do wzmożenia obrotów handlo­
wych między, obu naszymi kraiami i ku ich 
obopólnemu dobńu. Równolegle do rozwoiu 
obrotu handlowego ze Związkiem Radzieckim 
dążyć będziemy do wzmożenia obrotów han­
dlowych z innvm- kraiami. do odbudowa' s ta ­
rych więzi łączności gospodarczych, do resty­
tucji handlu zagraniczne*!. Rozmowy w tej 
dziedzinie skłaniają nas do przypuszczenia, że 
czas rozpoczęcia tranzakcii handlowych nat 
szerszą skalę z w ielom a'kraiam i zagraniczny­
mi nie jest odległy.

Bilans eptymfstysjtny
W ysoka Izbo! Starałem  się pokrótce przed­

stawić zasady naszei polityki gospodarczej i 
osiągnięcia — starałem się iednocześnie nie 
ukrywać naszych bolączek i niedomagać, na­
kreślając konkretne drogi do ich przezwycię­
żenia. C-hcę stwierdzić, że ogólny bilans do­
tychczasowej działalności, iak i ocena pers­
pektyw w .. najbliższej przyszłości, mimo 
wszelkie niezmiernie poważne trudności, mu- - 
szą wypaść ootvjm'stvcznie.- Po.zwaldm sobie , 
przypuścić, że Wysoka Izba n:e odmówi tei 
naszei pohtvee gospo.iarczei ooliiyce realnej' 
i iednocześnie noiitvee n-Owei nolitvce odpo­
wiadającej interesom narodu, oobtvee zgodnej 
z kierunkami rozwojowym1 Polski demokra- - 
tycanej — swego zaufania i swego poparcia.
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Po krótlcim  w stęp ie  h is torycznym  m in . B ar­
told przeszedł do sp ra w y re fo rm y ro lnej to 
Polsce przedw rześniow ej.

Reforma rolno przed 1330 r.
' U chw ała Sejm u U staw odaw czego zrlO  lipca 

1919 roku w przedm iocie zasad  re fo rm y  ro l­
ne j, p o p a rta  11 rezolucjam i w tym  przedm io­
cie, m ia ła  być podstaw ą, n a  k tó re j m iał po­
w stać nowy u s tró j a g ra rn y  w Polsce; s ta ła  się 
zaś tylko początkiem  ba ta lii pap ierow ej, trw a ­
jące j do roku 1925, k tó re j efektem  było trzy ­
naście ustaw , dw a rozporządzenia P rezyden ta , 
pięć rozporządzeń R ady M inistrów , dziesięć 
rozporządzeń w ykonawczych M in istra  Rolnic­
tw a  i P rezesa  Głównego U rzędu Ziemskiego, 
A masa chłopska czekała. W reszcie 28.12.1925 
roku  pow sta ła  jako  14 u staw a , a  81 a k t p raw ­
n y  te j m a te r ii —  u staw ą  o w ykonaniu  re fo r­
m y ro lnej. U staw a ta , będąca n iew ątp liw ie w y 
nikiem  ta rgów  politycznych, n ie  zadow oliła w 
zupełności tego, k tórego pow inna zadowolić i 
d la  którego m ia ła  być w ydana —  chłopa pol­
skiego, a  wręcz odw rotnie, by ła  u s taw ą  ochro­
ny  dla obssam ic tw a . U staw ow e w yłączenia od 
parce lac ji niw eczyły zupełnie ca ły  cel ustaw y. 
W  pierw szym  rzędzie u s taw a  w yłączała w szy­
stk ie  ob jek ty  przem ysłu  rolnego, pozostaw iając 
go w  rękach  obszarników .

Poza ty m  ustaw a  nie pozw alała śp ieszyć się
z parcelacją  —  nie wolno było parcelować po­
nad  200 000 ha rocznie. F ak tyczn ie  parcelow a­
no przeciętn ie 132 7U0 ha roęznie, czyli biorąc 
pod uw agę ogólny obszar ziem i w  w ysokości 
5 500 000 ha, obliczyć m ożna, żs parcelacja  
trw a łaby do 1965 r o k u . . .

Przyszła katastro fa  1939 r., a potem  długie 
la ta  m artyrologii Narodu Polskiego. Myśl jed­
nak o krzywdzie chłopa polskiego nie zginęła 
— tkwiła głęboko w dem okratycznej części spo­
łeczeństwa i jego organizacjach konspiracyj­
nych.

N ależy przy tym  z  ca łą  stanow czością pod­
kreślić, ża tylko ko n sp irac ja  dem okratyczna 
m yśla ła  rea ln ie  o przeprow adzeniu  re fo rm y  
rolnej. N. S. Z. odrzucały  w yraźn ie  i w  te re  
nie tęp iły  bezlitośnie w szelkie objaw y te j m y­
śli. Z. W. Z. a n astępn ie  A . K. pod fałszyw ym

diu na zam inowanie. Dla celów  podniesienia kul 
tu ry  wpraw w stadium  organizacji są 83 zak łady  
doświadczaUio-nattkowe o ogólnej pow ierzchni 
10.100 ha. rozrzucane po całym  kraju  w  za­
leżności od specjalnych zadań, charak teru  gle­
by, względnie rod za i u upraw . Celem  podnie­
sienia jakości nasion w ydzielono 387 obiek­
tów  o łącznym  obszarze około 76.000 ha dla 
hodowli i reprodukcji nasion wysofcowarto- 
ściow ych. i

W stad iu m  o rgan izac ji są  Państw ow e Z a­
kłady Hodowli N asion, k tó re  będą zaopa try ­
w ały  chłopów w e lity  siewne. W  zrozum ieniu 
konieczności podw yższenia jakości koni ta k  ze 
względów gospodarczych ja k  i  w ojskowych, 
Państw ow e Z akłady Chowu Koni objęły 90 
objektów  o pow ierzchni 63 000 h a , w  k tórych  
zn a jd u je  się ju ż  1850 koni zarodow ych. P rze­
w iduje się rów nież w  tych  objektacH założenie 
odpow iedniej ilości źreb ieciarn i, z k tó rych  część 
ju ż  je s t  w  stad ium  o rgan izacji, celem wycho­
wu chłopskich źreb ią t. Celem podniesienia s ta ­
nu  bydła wydzielono dotychczas 174 objek ty  
o obszarze 35 000 ha . C y fry  powyższe u legną 
jeszcze planow em u zw iększaniu ze w zględu 
w łaśnie n a  państw ow y p la n ' gospodarczy. W  
przekonaniu ,--*6 dobry  gospodarz m usi być wy­
kształconym  rolnikiem , wydzielono około 15 700 
h a  n a  ośw iatę  rolniczą.
, W  dalszvin ciągu naszej reform y rólnei w y ­
dzieliliśm y 53.814 ogródków  działkow ych przy  
ścisłej w spółpracy  ze Związkam i Zaw odow y­
mi. W  naszych  plan ach n rze wid zieliśmy rów ­
nież otoczenie w iększych m iast w ieńcam i go­
spodarstw  ogrodniczo-w arzyw niczych do 2 ha.

C en tra lnem u K om itetow i Opieki Społ. n a  
cele opieki p rzekazaliśm y 14 ośrodków, in s ty ­
tucjom  opieki nad  k u ltu rą  i sz tuką  o raz  Związ­
kom  Zawodowym L itera tów , M alarzy , Muzy­
ków przydzieliliśm y pięć objektów , dając- im 
przez to  pew ną bazę m a te ria ln ą  do swobodnej 
tw órczości. Robotnikom przem ysłu  tw orzym y 
bazy żywnościowe d la  ich stołów ek —  n a  ten  
cel da liśm y do te j chw ili jedenaście objektów  
o pow ierzchni około 4600 ha.

P rzew idujem y PO*a tym  pozostaw ienie 
pewnogo zapasu ziemi n aw et dość znacznego, 
bo około 500.000 ha dla repatrian tów  i p rze­
siedleńców  celem  rozładow ania przeludnio­
nych terenów  w ojew ództw a kieleckiego, k ra- 
kowsikiegto, rzeszow skiego i n iek tórych  po­
w iatów  woj. lubelskiego. Komunikuję rów nież 
W ysokiej R adzie .iż p rzedstaw iciele nasi na 
terenach, postulow anych o p ra c o w u ją 'ju ż  plan 
stw orzen ia  dla celów  aprow izacyjnych kom ­
pleksu państw ow ych gospodarstw  p rodukcy j­
nych  o ogóJnei pbw ierzchni około miliona ha

N astępn ie  m in . B erto ld  zw raca uw agę na  
szybkie  tem po re fo rm y  ro lnej i  przechodzi do 
spraw y siewu.

Siew
Z asiew  tegoroczny — w brew  zapowiedziom 

naszych przeciwników, mimo trudności w  z ia r­
n ie  i tran sp o rc ie , k tó re  p rzy  w ydatnej pomocy 
Zw iązku Radzieckiego zostały pokonane, m i­
mo sabotażu zastosow anego przez obszam i- 
ctwo p rzy  zasiew ie ozimowym, mimo działal­
ności uk ra iń sk ich  band  dyw ersyjnych w  po­
w iatach  w schodniej lubelszczyzny i wojewódz­
tw a  rzeszowskiego, a  band  N . S. Z. n a  te re ­
nach  w ojew ództw a białostockiego i kieleckie­
go —  będzie w ykonany co najm n ie j w  90 p ro ­
centach. Tylko tam , gdzie w aru n k i w ojenne nie 
pozw alają  n a  to, gdzie ak c ja  rozm inow ania te ­
renów  n ie  zosta ła  przeprow adzona n a  czas, 
zasiew  nie będzie mógł być dokónany. W  te j 
chw ili zasiew  zbóż ja ry ch , z w y ją tk iem  terenów  
wojew ództw  kieleckiego i białostockiego je s t na  
ukończeniu, razem  z zasiewem , uzupełn iającym  
niedobory zasiewów ozimych.

I  tak , ja k  zwykle praw dziw ych p rzy jac ió ł pó 
znajem y w  trudnościach , ta k  i ty m  razem  
Zw iązek Radziecki przyszedł nam  z pomocą w 
z ia rn ie  siew nym  i w  środkach tra n sp o rtu . A r­
m ia Czerw ona dokonała obsiewu 750 000 ha 
ro li n a  te ren ach  zachodnich, zaś m is ja  ekono­

m iczna Związku Radzieckiego wśpólnie i na- 
rów ni z naszym  personelem , borykała  się w  
cen tra li i w te ren ie  p rzy  pokonyw aniu codzien­
nych trudności.

Na, zakończenie m in. B erto ld  przedstaw ił 
p lany M in isterstw a  na  przyszłość.

W  przebudow ie ustro ju  rolnego zakończy­
liśmy jeden etan  — zlikw idow aliśm y obszar- 
nictwo, rozdzieliliśm y ziemię między, chłopów. 
P rzystąp iliśm y  do drugiego etapu, do plano­
w ego rozładow ania przeludnienia pew nych te ­
renów  celem  róym om iernego rozm ieszczenia 
sam ow ystarczalnych gospodarstw  na terenie 
całego krain .

Drugim  problemem , k tó ry  przez Mi­
n is ters tw o  R olnictw a musi być ro zw iąźap y .  
to w łaśn ie  problem  - zagospodarow ania te re ­
nów  postulow anych. Obok osadnictw a rep a­
trian tów  i przesiedlenia ludności z terenów  
przeludnionych, projektuje się tam — jak już 
wspom niałem  — wj,elkie gospodarstw a pań­
stw ow e i na szeroka skalę zakroione ósadni- 
ctw o w ojskow e. Prob-em  ten m usim y rozw ią­
zać w  naikró tszym  /Czasie, najpóźniej" na żni­
wa, aby  nie dopuścić do zniszczenia zbiorów.

Pltray no pszfszlość
W  reg lam en tac ji i norm ow aniu życia gospo­

darczego w si przejdziem y stopniowo na  gospo­
darkę  planow ą.
P rz y  ścisłej w spółpracy ze Związkiem Sam o­
pom ocy Chłopskiej i p rzy  uw zględnieniu peł­
nej in icjatyw y gospodarstw  chłopskich, o p ra ­
cujem y w  m iesiącu czerw cu i lincu szczegóło­
w y plan zasiew ów  iesiennvch i wiosennych 
1946 roku. Kończąc sw oie spraw ozdanie, p ra­
gnę podnieść, iż w , p rzeciw ieństw ie do p rze­
m ysłu, k tóry , jak to podkreślił ob. P rzew odni­
czący Komitetu Ekonom icznego KRN jest n a ­
staw iony .przede w szystkim  na regenerację 
stanu przedw ojennego ' rolnictw o przeżyw a 
kapitalną przebudow ę, lętóra bezpow rotm e ni­
szczy form y przeszłe i buduje form y nowe. 
T aka bowiem iest wola Polskiej Dem okracji, 
(huczne oklaski).

pozorem  organ izow an ia  jedyn ie  w ojska, zgła­
szały  fo rm aln ie  „desin teressem en t“ , k tó re  w 
te ren ie  jednak  objaw iało  się rów nież w zw al­
czaniu hase ł re fo rm y  ro lnej.

M anifest PKWN — ta  ewangelia polskiej 
demokracji —  zapow iedział w krótkich i zw ar­
tych słowach urzeczyw istnienie reform y roi- 
nej i jej zasady. Zgodnie z tą  zapowiedzią de 
kret z dnia 6.9.1944 r. ustalił norm y i term iny 
wykonania reformy rolnej.

Peddękewsmie refeeSnikewi
Niech rai * wolno będzie z tej trybuny 

imieniem władz państwow ych dem okratycz­
nej Polski, jak  rów nież im ieniem  tych niezli­
czonych rzesz chłopów i fornali dw orskich 
złożyć podziękow anie bezim iennem u bohatero­
wi polskiej rew olucji agrarnej, robotnikow i, w 
pierwzzym rzędzie z szeregów Polskiej P artii 
Robotniczej, który nie bacząc na trud, nieje­
dnokrotnie w prost od w arsztatu  swojego od­
chodził na wieś, niosąc pomoc b ra tu /ch łopu  w 
w ykonania wielkiego dzieła, k tó ry  wspólnie z 
nim pługiem sprawiedliw ości dziejowej przeorał 
ziemię obszamiczą.

Wyniki referaty solnej
Przechodząc  do om ów ienia w yników  ref or 

my rołnej i chcąc aobie zdać jasno spraw ę z 
ogroirm dokoraa/nei i czekającej nas jeszcze 
pracv. należy p rzedstaw ić stan fak tyczny  w 
chwili rozpoczęcia. D ek -e t z 7.9 1944 r. w raz  
ze zmianami z 12.1 1945 r. objął bez ziem  po­
stulow anych 8.832 m ajątki o ogólnym  obsza­
rze 4.242.949 ha z 1.050 obiektam i przem ysłu 
rolnego, będącym i w łasnością  6.724 rodzin ob- 
szarniczych. O bszar ten stanow i 2Ll*/« całego 
obszaru  ziemi i  6.724 rodziny obszam icze po­
b iera ły  21.1% dochodu społecznego płynącego 
z ro ln ictw a i bezm ała 100®/« dochodu z p rze­
m ysłu rolniczego, tych  dw óch zasadniczych 
gałęzi produkcji P aństw a  Polskiego. W  cyfrze 
4.242.949 ha podlegających dekretow i, mieści 
się 1,844.771 ba lasu. k tó re  już zo sta ły  przeję­
te przez państw o, pow iększając W tan sposób 
m ajątek  państw ow y. Do podziału pozostało 
2.408.] 78 ha obszarów  dw orskich, w  tym  
2.143.273 ha  ąży tk ó w  rolnych i wód.

W  dalszym  ciągu m in . B erto ld  rozpratyia się
z  za rzu ta m i w ysu w a n ym i przeciw ko re form ie  
rolnej p rze z  rodzim ą reakcję  i  j e j  „ambasado­
rów " londyńskich , po czym  sk łada  następu jące  
spraw ozdanie z  dotychczasow ych prac p rzy  
przebudowie u s tro ju  rolnego. ,

Ziemią obdzieliliśm y dotychczas 302.893 ro­
dziny. tj. około 1.500.000 ludności, w  tym  
71.965" rodzin służby fo lw arczne! która, o trzy ­
m ała 38.3°/o źaoasu ziemi. , 50.794 bezrolnych 
(17.6°/o zapasu ziemi). 30.570 rodzin- karło w a­
tych (4.8”/o zapasu ziemi). 126.605 m ałorolnych 
(24.3°/o zapasu ziem i).' 20.158 średniorolnych 
(4. l°/o zapasu ziemi). P rócz tego obdzielono 
2.811 rodzin rzerrtieśln ków  w iejskich i zasłu­
żonych partyzan tów . W  końcow ym  stadium  
parcelacji znajduje się 243.725 ha, prócz tego 
498.075 ba  w strzym ano od p arcelac ji ze wzgfię

na plenu n K.R.N.
Poseł W łtaszew skl iaiko przedstaw iciel Cen 

tra tae i Komisji Zw iązków  Zaw odow ych, z w r ó ­
cił uw agę raa niedom agania ap a ra tu  aprow iza- 
cyjitego,' jeśli chodzi o w yżyw ien ie  k lasy  ro­
botniczej. Z zagadnieniem  aprow izacji łączy  
się zagadnienie uregulow ania płac w  przem y 
śle. T abela  op racow ana orzez W ydzia ł Ekono 
micziny M in isterstw a P rzem ysłu  — zdaniem  
m ów cy — nie dość życiow o. % n aw e t zfbyt m e- 
chantezmie podchodzi do tego zagadnienia. Z 
płacam i w iąże się kw estia  sta łych cen na  to­
w ary  przydziałow e.

P o se ł W ita-szewski poparł w yw ody  M inistra 
Minca w  spraw ie zastępców  dyrek to rów , 
zw rócił uw agę na potrzebę w zm ożenia -dizia- 
łafaości UbezoieczeDni Spo łeczne! i na  powo­
łanie do -w spółpracy w  tej dziedzinie czynni­
ków  robotniczych, w reszcie  dom agał się na­
leży tego  m iejsca d la Zw iązków ' Zaw odow ych 
w Radiach N arodow ych. ,
" N astępny m ów ca, poseł Korzyckl, sekretarz 
generalny S tronn ic tw a L udow ego ośw iadczył, 
że S tronnictw o Ludow e sto i i s tać  będzie na 
s tra ży  absolutnej w olności chłopów , co do w y ­
boru form gospodarczych. M ów ca dom agał się 
m. in. stworzenia lespezych w arunków  dla nau- 
cźyciefi.

Skołei dłuższe przem ów ienie w ygłosił poseł 
Z am brow sk i p rzedstaw iciel PPR -u. Zgłasza­
jąc pełną so lidarność z expose P rem ie ra  w  oce­
nie sytuacfl i * IŁrrią polityczną w  tym  expose 
nakreśloną, s tw ierdź^ , tż w  dziedzinie gospo­
darczej, norm alizacji ż y d a  i reform  społecz­
nych. Pofska dem okratyczna w yprzedziła  zna­
cznie ta k !e k ra je  dem okratyczne, iak Francja, 
Belgia czy  W łochy.

Pow ołując się następnie na , expose Min. 
Minca, poseł Zam brow ski podniósł, iż decy 
diującym zagadnieniem  dla podniesienia- w yda j­
ności p racy  iest w y tw orzen ie  now ego stosun­
ku kfasy robotniczej do pracy.

D alszą dyskuję przerw ało  przybycie na salę 
obrad  delegacji I-go Korpusu Pancernego  W oj­
ska Polskiego, w k tórego imieniu w y s tą p i ł  m jr. 
T okarski, Mjr. T okarsk i zakończył sw e  prze­
mów ienie słow am i:

„P rzesy ła jąc  po®drowienia. pancem iacy  za­
pew niają przez sw ą dtfega-ci ę K rajow ą Radę 
N arodow ą i na«z Rząd. że  zaw sze i w szędzie 
będą w ypełniali sw e zadrwiła, k tóre  postaw ił 
przed nimi N aród Polski. Na«za N aczelna W ła 
dża — K rajow a R ada N arodowa, nasz Rząd 
T ym czasow y i nasze D ow ództw o W ojska P o l­
skiego".

W „odpowiedzi z ab ra ł głos P rem ier, tow. 
O sóbka-M oraw ski. dziękuiąc czołgisto n  za 
przysłan ie  delegaci! j za  ich stosunek do Kra­
tow ej R ady N arodow ej i Rządu T ym czaso­
w ego:

„D elegaci a — dodał P rem ie r — przyw io­
zła, na  odbudow ę W arszaw y  piękny podaru­
nek —• k ilkadziesiąt k f  ogram ów  sreb ra". (Sala 
przy ję ła  tę w iadom ość d ługotrw ałym i i hucz­
nym i oklaskam i).

W  dalszej dyskusji zab ra ł głos poseł O brącz­
ka imieniem PPS. podkreślając na w stępie, iż 
partia  jego całkow icie zgadza się z dotychcza­
sow ą działalnością Rządu. M ów ca inTeniem 
P P S  i TTJR-u pow ita ł zaczątki planu gospodar­
czego i zadek larow ał ze strony  tyoh ugrupo­

w ań w ysłanie najlepszych ludlzi do apara tu  go­
spodarczego.

M ówca poruszy ł następnie spraw ę p rzyśp ie ­
szenia repatriacji do Polski em igracji polskiej 
ze Związku R adzieckiego, z zachodniej B iało­
rusi, U krainy i L itw y i zw rócił się do Rządu 
T ym czasow ego z zapytaniem , czy  zaw afł on 
z irmymi państw am i um ow v. n a  w zór um ow y 
ze Związkiem  Radzieckim . M ów ca podkreślił, 
że  czas już. aby  z  zag ran icy  pow róciła na.s’ya 
em igracja. Każdego jj pow racających  — mó­
w ił —( trzeba  osadzić tairn. gdzie oij m oże być 
najbardziej potrzebny. Szczególną opieką o to­
czyć  należy  pow racających  z niem ieckich obo­
zów  koncentracyjnych.

P o se ł inż. M iller w  imieniu S tronnictw a D e­
m okratycznego z zadow oleniem  podniósł m. In. 
fak t negatyw nego ustosunkow ania się Rządu do 
system u kartelow ego i organizow ania w szy st­
kich gałęzi życia  państw ow ego na now ych za­
sadach.

Poseł Ż erkow ski omówił obszernie zagadnie­
nie spółdzielczości, aiprobiriąc stanow isko zaję­
te przez R ząd w  eksoose Min. Minca. M ówca 
zgłosił dWie rezolucje Klubu Poselskiego PPS , 
dom agające »ię specjalnego w spółdziałania i 
pom ocy czołow ych organizacji ludu pracu ją­
cego dla rozw oju  spółdzielczości, s tw ierdza­
jąc, iż „Klub P P S  odnosi się negatyw nie do 
wszelkich p rób  i tendencji w ykonyw ania przez 
P ań stw o  tych czynności, k tó re  m ogą być do­
b rze  i t  pożytkiem  d la  P ań stw a  w ykonane 
przez dem okratyczne organizacje k lasy  p racu­
jącej" i dom agając się od Rządu, „aby prze­
ciw staw ił sję n ieuzasadnionym  próbom  nacisku 
lub ingerencji czynników  niepow ołanych do 
w ew nętrznej organizacji lub legalnego zak re­
su działania spółdzielczych organizacji m as 
pracu jących".

Poseł Żółkiew ski w  przem ów ieniu sw ym  po­
ruszy ł p rzede w szystk im  zagadnienia ośw iato­
we zgłaszając trz y  wnioski odnośnie:

1) w ezw ania Rad N arodow ych. Gminnych, 
W iejskich, P ow iatow ych  i W ojew ódzkich do 
uchw alenia specialnveh św iadczeń rzeczow ych 
i szarw arkow veh  na rzecz szkoły  i nauczycie­
la, w staw ian ia  do budżetu dostatecznych sum 
na  budowę, rem ont, konserw ację i uposażenia 
szkół, inicjow ania i tw orzen ia  stypendiów ,

2) w ezw anie M inisterstw a A prow izacji do 
zaopatryw an ia  nauczycielstw a w  a rtyku ły  
pierw szej po trzeby  i.

3) w ezw anie Rządu do bezzw łocznego o p ra ­
cow ania nowej u ś taw y  dfa nauczycieli.

N astępnie zab ra ł głos poseł D robner, k tó ry  
obszernie poruszył zagadnienie zarządu i kie­
row nictw a w ielkiego przem ysłu. M ówca 
stw ierdza, że  n iew ątpliw ie spow odow anie tego, 
aby zarząd  k ierow nictw a w  w ielkich zak ła­
dach znalazł się w  jednych rękach. — dopro­
w adzić', m ożna do większe! spraw ności. Ale 
w łaściw ych ludzi nie znajdziem y odrazu. a
szkolenie w  przejściow ych miesiącach robotni­
ków zadość uczyni te? potrzebie. P rzechodząc 
d a  sy tuacji drobnego przem ysłu, bosęł D robner

Poseł .Tyszkiewicz, sek re tarz  generalny 
Związku P a trio tów  P o fskćh  w ZSRR. przem a­
w iał imieniem uchodźctw a polskiego, p rzeby ­
w ającego chw ilow o n,a gościnnej ziemi radziec­
kiej. Poseł Juszkiew icz w yrażił radość z, po­
wodu zaw arcia  soiuszu ‘ polsko-radzieckiego, 
ośw iadczając, że em igracia polska w ZSRR 
w ita  gorąco i usilnie oooiera z aw arty  układ, 
potem  złożył podziękow anie Rządowi R adziec­
kiemu i osobiście M arsza/kow i Stalinow i za ży ­
czliw ość i pomoc okazyw aną w  najcięższych 
dla nas latach. Zakończył swe przem ów ienie 
poseł .Juszk iew icz : zapew nieniem , że uchodź- 
ctw o polskję w kró tce pow róci do M acjerzy.

Poseł dr. Schuldenfrel w  imieniu „Bundu"
ośw iadczył: ..Dziś na w yzw olonej ziemi pol­
skiej nie ma miefisca dla rasizm u i antysem i­
tyzm u. Nie pozwoli w skrzeszona Polska agen­
tom hitfervzm u szczuć przeciw ko obyw atelom  
Polski — Żydom. Ł ączy  nas dziś bardziej niż 
kiedykolw iek wspólnie p rzelana k rew  w w iel­
kiej bitw ie o wolność ludżkpści. o w yzw olenie 
i niepodległość Polski".

Przem ów ienie swe zakończył poseł Schwl- 
denfrei postulatem . abv akcja  oczyszczania 
atm osfery  życia  społecznego w  Polsce z miaz- 
m atów  rasizm u i antysem ityzm u by ła  akcją 
nie tylko doryw czą, rocznicową, a le aby by ła  
sta ła  i system atyczna.

Poseł Osiński poruszył spraw ę bvtn pocz­
towców. pomocy lekarstóei dla urzędników  i 
niedociągnięć naszej p ropagandy na prow incji.

Poseł Dąb-Kocioł im ieniem S tronnictw a Lu­
dowego dziękow ał R ządow i'za  szybkie i rad y ­
kalne zrealizow anie fefo>rmv rółnei. poruszając 
sp raw ę 'w y m ian y  ^ow arow ei m iędzy  rolnic­
tw em  a przem ysłem , planów  odbudow y wsi, 
zdrow otności ludności m ie jsk ie! w reszcie poli­
tyki finansow ej Rządu, podkreślając, iż S tr. 
Ludow e chciałoby w idzieć w tej dziedzmie 
więcej odw agi i rozm achu ze strony Rządu, bo 
to pozwoliło bv  na znaczne ożyw ienie życia 
gospod a rc ze go.

Poseł Som m erstełn. n aw ;ązuiąc do upadku 
Berlina, poruszył zagadnienie żydow skie, 
w skazał na trudną sy tuację Żydów  w  różnych 
m iejscow ościach ,w  Polsce i w ystąp ił z n astę ­
pującym  apelem : „N aród żydow ski, k tó ry  w 
tej w ojnie złożył taką hękatom bę krw i. apelu­
je i zw raca sję do dem okraci! całego św iata, 
żeby  p rzy  załatw ianiu spraw  pow ojennego po­
rządku zostały  uwzględnione p raw a i dążenia 
narodu żydow skiego, do stw orzenia  w łasnego 
państw a w daw nei ojczyźnie'-— P alestyn ie",

Jako ostatni na tvm  posiedzeniu ' przem a­
w iał poseł Grodzłński. skladainc imieniem Klu­
bu P o se’skiego PP R  , ośw iadczenie, dom aga­
jące się konsekw entnego kontynuow ania za­
cieśniania i pogłębiania stosunków  ze Związ­
k o m  Radzieokim. soecialnie na odcinku p racy
gospodarczej i kulturalnej.

Na zakończen ie  posiedzen ia  zabrał glos P re ­
m ier tow . Os 6b kfc Mo raw ski, zaw iadam iając

w yraził przekonanie, iż drobny przem ysł nie jo pow staniu Kola Parlam entarnego  PTzviafni 
powinien w racać do tych rąk. które p rzy  śni- Polsko-Francuskie i. k tóre staw ia s o b e  za za- 
c ja ty  w ie p ryw atnej w okresie przed wrześriio-; danie krzew ienie przyjaźni i w spółpracy kudtu- 
wym  me um iały w ydobyć w łaściw ej w artości ralnej m iędzy dem okracjam i obu k rajów  Na 
ze sw ych  w arsz ta tów , I czele Koła stanęła posłanka Zofia N ałkow ska.
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Z Y C I E Ł O D Z I
Wymowa

Prowizoryczny spis ludności m iasta Łodzi, 
dokonany w dniu 4 m arca r. b., przyniósł wy­
niki wręcz sensacyjne bardzo przykrej natury . 
Okazuje się bowiem, że Łódź, licząca przed 
wojną 672 000 mieszkańców — drugie pod 

•  względem zaludnienia masto Polski — ma dziś 
zaledwie 292 000 mieszkańców, to znaczy, że 
ubytek ludności w ciągu la t wojny i okupacji 
wyniósł 380 OOP czyli około 60 procent. W praw 
dzie liczyć się należy z dość pokaźnym jeszcze 
napływem łodzian powracających z różnego 
rodzaju obozów i innych 'm iejsc tułaczki wo­
jennej, z drugiej jednak strony trzeba mieć 
na uwadze fakt, że liczba wykazanych ostatnio 
292 000 mieszkańców zawiera w sobie również 
poważny, bo wielotysięczny zastęp przybyszów 
z innych m iast i dzielnic k ra ju . Założywszy, 
że ta  ostatnia kategoria ludności równoważy 
mniej więcej liczbę tych, których powrotu 
oczekiwać jeszcze można, staniemy w obliczu 
katastrofalnego niedoboru właściwych miesz­
kańców Łodzi, niedoboru o rozmiarach rzadko 
spotykanych w dziejach demografii.

Jedynie klęski elementarne, jak  trzęsienie 
ziemi, ogień czy zaraza zdolne były dotychczas 
w tak  potworny sf>osób trzebić i niszczyć lud­
ność ośrodków miejskich. Okazuje się jednak, 
że pięcioletnie rządy hitlerowskiego okupanta 
dorównywują w skutkach najstraszliwszym  
klęskom żywiołowym, przewyższają nawet dzia 
łanie tych klęsk pod względem ciągłości i sy­
stematyczności niszczycielskiego efektu. Ol­
brzymi deficyt ludnościowy Łodzi powstał bo 
wiem z dwóch, głównych przyczyn: pierwszą 
& nich było masowe wysiedlanie i wywożenie 
ludności polskiej, spośród której wielu nie do­
czekało dnia szczęśliwego powrotu,' przyczyną 
drugą — nie mniej masowe „likwidowanie" lud 
ności żydowskiej w drodze bezpośredniego 
mordu na miejscu, lub poza obrębem Łodzi.

W rezultacie, liczba mieszkańców naszego 
m iasta spadła w sposób rzadko notowany, obni 
żając się do poziomu sprzed la t — pięćdzie­
sięciu. Łódź — będąc m iastem młodym, rozwi­
ja ła  się na drożdżach uprzemysłowienia w tern 
pie prawdziwie amerykańskim. Z małej, liczą­
cej w czasach Królestwa Kongresowego około 
1000 mieszkańców, zapadłej mieściny powstał 
w ciągu kilkudziesięciolecia wielki ośrodek fa ­
bryczny, dla jednych „złe miasto", dla drugich 
„ziemia obiecana". W końcu ubiegłego stulecia 
Łódź m iała już z górą 300 000 mieszkańców, 
przed pierwszą wojną światową — około 
400 000, zaś W chwili wybuchu wojny obecnej, 
jak  wspomniano wyżej, 672 000. Ten imponu­
jący wzrpst ludnościowy został zbrodniczą rę­
ką okupanta nie tylko zahamowany, ale wprost 
przekreślony na dłuzszy z pewnością okres 
czasu. Umarli, zadręczeni i zamęczeni, nie po­
w staną z mogił; z popiołów ofiar M ajdanka 
i Oświęcimia nie odrodzą się ci, którzy w Ło­
dzi kiedyś żyli i pracowali. Upłynąć muszą la­
ta , zanim nowe pokolenia wypełnią przetrze­

bione szeregi mieszkańców i rozwojowi m iasta 
przywrócą rytm  normalny.

Ludnościowe wyniszczenie Łodzi nie jest z ja­
wiskiem odosobnionym, lecz, przeciwnie, raczej 
typowym dla okresu okupacji i niszczycielskich 
metod stosowanych przez najeźdźcę. Nie mó­
wiąc już o W arszawie, k tóra na skutek po­
w stania przeszła szczególnie tragiczne koleje — 
ludność nieomal wszystkich m iast polskich dzie 
liła przecież losy ludności Łodzi. W myśl ger­
mańskiej zasady: „ausrotten" — tępiono wszę­
dzie i na różne sposoby polski i żydowski ele­
ment miejski. S tatystyka ludnościowa naszych 
m iast wykaże niewątpliwie s tra ty  podobne 
tym, jakie poniosła Łódź. W zależności od wa­
runków lokalnych niedobory te mogą się wa­
hać w dość znacznych granicach, w sumie jed­
nak dadzą przerażający obraz zniszczeń i spu­

stoszeń, dokonanych przez faszystowskich 
zbrodniarzy wśród ludności zfen  polskich.

Niewiele będzie krajów, które na skutek 
wojny wykażą tak  olbrzymi ubytek ludnościo­
wy, tak  potworną zagładę wielu milionów is t­
nień ludzkich, niezbędnych właśnie w okresie 
powojennej odbudowy i regeneracji. A na ra ­
chunek win i zbrodni faszyzmu zapisać trzeba 
jeszcże i tę godną uwagi okoliczność, że heka- 
tomby ofiar spośród ludności Polski złożone 
zostały w przeważającej mierze nie na pobo­
jowisku, lecz są wynikiem pospolitych mordów 
indywidualnych i masowych, są rezultatem  
świadomej i celowej polityki, która zmierzała 
do biologicznego wyniszczenia.

Naród polski nie zapomni tej dziejowej lęk- 
cji i wyciągnie z niej wszystkie niezbędne kon­
sekwencje. B.

Inwalidzi wojenni moszą zatrudnieni
Na podstawie Ustawy o zaopatrzeniu inwa­

lidzkim (D. U. R P. 5 poz. 31 z dnia 17. 3. 
1932) i Dekretu wykonawczego P. K. W. N. 
z dn. 12. 12. 1944 (Dz. U. R. P. Nr 15 § 81 poz. 
57-60) wszystkie firmy przemysłowe, handlo­
we. urzędy państwąwe i instytucie użytecz­
ności publicznej, zobowiązane są 3% ogólnego 
stanu zatrudnionego personelu angażować z 
szeregów inwalidów woienńych. względnie 
członków ich rodzin, prżyczym przy równych 
kwalifikacjach przysługuje mu prawo pierw ­
szeństwa.

W związku z powyższym Urząd Wojewódz­
ki Łódzki w dniach najbliższych przeprowadzi 
kontrolę stanu zatrudnienia w poszczególnych 
firmach^ i instytucjach. Winni przekroczenia 
przepisów w/w. ustawy zostaną pociągnięci 
do odpowiedzialności karnei.

Jednocześnie Urząd Wojewódzki Łódzki 
Zwraca się do Rad Zakładowych o wglądnięcie 
w te sprawy i spowodowania zabezpieczenia i 
umożliwienia pracy inwalidom..

• (PolpreSs)

Akademia służby publicznej
dln ziem odzyskanych

. W początkach kwietnia r. b. odbyło się 
z inicjatywy Polskiego Instytutu Prawa Ad­
ministracyjnego i Zarządu Głównego Pol­
skiego Związku Zachodniego w Prezydium Za 
rządu Miejskiego w Łodzi posiedzenie Komi­
tetu Organizacyjnego Akademii Służby Pu­
blicznej (Akademii Administracyjnej) dla 
ziem odzyskanych (północnych i zachod­
nich) przy udziale przedstawicieli władz, 
nauki i organizacyj społecznych.

Komitet Organizacyjny ostatecznie się u- 
konstytuował i wybrał wydział wykonaw­
czy z przewodniczącym prof. dr. Tadeuszem 
Hilarowiczem ha czele. Wydział wykonaw­
czy opracowuje projekt szczegółowy progra­
mu nauki w tej uczelni. Program Akademii 
obejmuje: 1) pełne studia ogólne 3 wzglę- 
dnia 4-letnie, 2) uzupełniające wydziały spe­
cjalne, v3) dłuższe i krótsze kursy ogólne 
specjalne przy uczelni.

Obok centrali uczelni przewidywane są 
jej oddziały w miastacłr ziem północnych 
i zachodnich i kursy w terenie.

Ze względu na pilne potrzeby Komitet 
Organizacyjny urządził już pierwszy ogól­
ny kurs wiedzy o ziemiach zachodnich w auli 
Państwowej Szkoły Przemysłowo - Technicz­
nej, ul. Żeromskiego 115, w dniach 23—28 
kwietnia r. b., na który uczęszczało 250 o- 
sób.  ̂Wykład syntetyczny p. t. „Droga na 
Zachód., wygłosił na zakończenie kursu tow. 
Jan Stefan Haneman.

Ze sportu

Z S Ą D Ó W

Walka z korupcją
Dnia 4 maja w Wojskowym Sądzie Okrę­

gowym odbyła się jawna rozprawa sądowa 
przeciw dwum kontrolerom Głównego Urzę­
du Mieszkaniowego w Łodzi oskarżonym z 
art. 9 Dekretu o Ochronie Państwa. Oskar-? 
żeni, Czesław i Stanisław Wdowiak, pod­
czas wykonywania służby w styczniu b. r. 
zarekwirowali bezprawnie należące do ob. 

Orlikowskiej 3 litry likieru, 25 tuzinów nici, 
5 par zelówek do butów.

Prokurator domagał się jak najsurowsze 
go wymiaru kary, motywując swe żądanie 
tym,^ że w budującym się państwie Polskim 
tępić trzeba z całą bezwzględnością wszelkie 
akty bezprawia i rabunku. Oskarżeni byli u- 
rzędnikamj samorządowymi i społeczeństwo 
darzyło ich zaufaniem. Trzeba wykorzenić 
raz na zawsze pozostałości niewoli hitlerow­
skiej, otrząsnąć się ze zgnilizny, przekup­
stwa i demoralizacji. Należy surow'ą karą 
odstraszyć innych od podobnych prze­

stępstw.
Sąd skazał oskarżonego Stanisława Wdo­

wiaka na lat 5, a oskarżonego Czesława Wdo 
wiaka (raz już karanego) na 7 lat więzie­
nia, z odroczeniem wykonania kary do zakoń 
czenią działań wojennych, na razie przeka­
zując oskarżonych do wojskowych oddzia­
łów karnych.

Ze względu na duże znaczenie społeczne 
sprawy, rozprawa odbyła się jawnie.

•
„toin  SEwderców”

Kierownictwo literackie rozgłośni Polskiego 
Radia w Łodzi przystąpiło z dniem 1 maja r. b. 
do nadawania specjalnych audycyj poświęco­
nych humorowi i satyrze p. t. „Loża szyder­
ców", Na program złożą się felietony, humo­
reski, parodie, skecze oraz poezje satyryczne.

Ogłoszenia o ^rzetargn
Gazownia Mieiska w Łodzi ogłasza przetarg 

na wykonywanie robót brukarskich: i ziemnych. 
Przedsiębiorstwa, ubiegające ąię o wyłączne o- 
trzymanie powyższych robót zgłoszą się do 
Zarządu Gazowni Mieiskiei ul. Targowa 18 
w ciągu 10 dni od chwili ukazania się niniejsze­
go ogłoszenia, celem otrzymania tekstu przewi­
dywanej umowy wraz z kosztorysem do wy­
pełnienia.

Trójbój Lekkoatletycznych Hufców PWK i PW

T o trj. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
W sali prezydium Rady m. Łodzi odby 

ło się 1 zebranie Komitetu Organizacyjne­
go Towarzystwa Przyjaźni Polśko-Rądziee- 
kiej, Wojewódzkiego Oddziału w Łodzi pod 
przewodnictwem ob. Prezydenta Mijała.

Na, zebraniu przyjęto przez aklamację re­
zolucję następującej treści:

—- Uczestnicy zebrania Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko-Radzięckiej wyrażają radość z 
powodu zawarcia paktu przyjaźni, wzajem­
nej pomocy i współpracy powojennej mię­
dzy Tymczasowym Rządem Polskim, a Zwiąż 
kiem Radzieckim. Pakt ten był wolą całego 
Narodu. My, członkowie Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej przyczynimy się do 
utrwalenia i wzmocnienia zgodnego współ­
życia obu naszych Narodów. Będziemy dą­
żyli do jak najlepszego poznania społeczeń­
stwa polskiego z kulturą Związku Radziec­
kiego, do wzajemnej wymiany dóbr kultural­
nych. Pracą naszą najlepiej udowodnimy na­

szą radość z zawarcia tego paktu — dumni 
jesteśmy, że możemy brać czynny udział w 
jego realizowaniu. —-

Rezolucję tę postanowiono zatelegrafo­
wać Prezydentowi K. R. N. i Prezesowi To­
warzystwa Polsko-Radzieckiego w Warsza­
wie.

*

Zebranie organizacyjne oddziału łódzkiego 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej od­
będzie się dnia 7 m aja r. b. o godz. 17 w sali 
konferencyjnej Zarządu Miejskiego przy ul. 
Piotrkowskiej 104.

Zebranie walne tegoż Towarzystwa odbędzie 
się dnia 8 m aja o godz. 17 w sali posiedzeń 
Województwa przy ul. Ogrodowej 15.

W dniu Święta Narodowego 3-go Maja 
odbyły się zawody sportowe młodzieży Huf­
ców Szkolnych, PWK żeńskich i PW męskich 
szkół łódzkich. W ramach zawodów odbył 
się trójbój lekkoatletyczny w konkurencjach 
wojskowo-sportowych: 1) bieg 60 m. dla 
dziewcząt i 100 m. dla chłopców, 2) skok 
wdał i 2) rzut granatem do celu. Ponadto, 
jako konkurencja obowiązkowa lecz niepunk- 
towana, dla wykazania prżez zespoły biorą­
ce udział w ^rójboju dostatecznej formy fi­
zycznej po spełnieniu konkurencyj obowiąz­
kowych, odbył sig bieg 500 m. dla dziew­
cząt i 700 m. dla chłopców w dowolnym 
tempie i bez mierzenia czasu. Wszystkie, bio­
rące udział w zawodach zespoły wykazały 
niezłą formę sportową i godzien pochwały 
zapał, mimo marnej pogody i krótkiego o-* 
kresu przygotowań.

^  wyniku zawodów w hufcach żeńskich 
zdobyły:

I miejsce — pkt. 7 —  V  hufiec Pań­
stwowego Gimnazjum Żeńskiego, ul. Piotr­
kowska 187.

II miejsce — pkt. 11 — X XI hufiec 
Państwowego Gimnazjum Żeńskiego, ul. Po­
morska 16.

II miejsce — pkt. 13 —  X X II i I hufiec 
Państwowego Gimnazjum Żeńskiego, ul. Wół 
czańska 123 oraz X I hufiec Gimnazjum Spół 
dzielczego, ul. Kopernika 41.

W hufcach męskich:
I miejsce pkt. 11 — II hufiec Państw. 

Szkoły Techniczno - Przemysłowej, ul. Że­
romskiego 115, oraz X V I hufiec Państw. 
Gimnazjum Żeńskiego, ul. Boczna 5.

III miejsce — pkt. 13 —  IV  hufiec Pań­
stwowego Gimnazjum Męskiego, ul. Piotr­
kowska Nr 114.

Dzis zaciemniamy 
od godz. 21-ej do godz. 4 ,30

Wydział Farmacji na Uniwersytecie Łódzkim
Wiceminister oświaty Wł. Bieńkowski, 

przyjął delegację Izby Farmaceutycznej z 
prof. Muszyńskim na czele, w sprawie powo­
łania do życia Wydziału Farmaceutycznego 
na Uniwersytecie łódzkim.

Delegacja wręczyła Wiceministrowi me­
moriał uzasadniający konieczność utworze­
nia Wydziału Farmaceutycznego w Łodzi o- 
raz zorganizowania w jak najbliższym czasie 
Komisji Egzaminacyjnej dla sludentów Far­
macji, których zaskoczyła wojna na 3 i 4 
roku studiów.

Delegacja podkreśliła fakt, że nie będzie

szczędziła opieki i środków dla rozwoju 
swej pierwszej wyższej uczelni w Łodzi.

W odpowiedzi Wiceminister przyrzekł u- 
względnić postulat Izby Farmaceutów, biorąc 
pod uwagę doniosłe znaczenie, jakie posiada 
dla nowoczesnego państwa obsadzanie pla­
cówek przez wykwalifikowane siły fachowe.

Współpracę na Wydziale Farmacji Uni­
wersytetu Łódzkiego "przyrzekli m. in. prof. 
Jan Muszyński, dziekan Uniwersytetu im. Ste 
fana Batorego w Wilnie, doc. dr. /Stanisław 
Krauze, prof. Osman-Achmatowicz i prof. 
Adam Koss. »

300 zawodników na sSarcie
W dniu święta 3-go Maja odbyły się na 

stadionie w Zgierzu dwudniowe igrzyska spor 
towe przy udziale 300 zawodników. Zawody 
będące Świętem Odrodzenia Sportu Polskie­
go otworzył płk. Redlich, po czym przema­
wiał kpt. Michnik. W uroczystościach wzięła 
również udział rekordzistka świata i wicemi- 
strzyni olimpijska Wajsówna, która w gorą­
cej przemowie zachęcała swe młodśze kole­
żanki do uprawiania sportów. Igrzyska od- 
były się w bardzo niesprzyjających okolicz­
nościach ze względu na pogodę, co wpłynę­
ło na obniżenie wyników. Ważną inowacją 
było premiowanie zawodników nie indywi­
dualnie, ale zespołowo, przy czym zespoły 
zdobywały nagrody w postaci sprzętu spor­
towego dla swych klubów.

Pływania YMCfi w Ładzi
Z dniem 2 m aja o tw arta  została pływalnia 

Polskiej YMCA w Łodzi przy ul. Moniuszki 4a 
(wejście od ul. T raugu tta  3). Z pływalni ko­
rzystać mogą: szkoły męskie i żeńskie, wyższe 
uczelnie, organizacje młodzieżowe, grupy woj­
skowe, kluby sportowe, grupy i związki zawo­
dowe, instytucje itd. W pewnych godzinach z 
pywalni korzystać mogą również indywidual­
nie mężczyźni i kobiety. Korzystający z pły­

walni podlegają badaniu lekarskiemu we włas­
nych ośrodkach zdrowia lub w poradni spor- 
towo-lekarskiej Polskiej YMCA. W raz z pły­
walnią uruchomione zostały natryski (tusze).

Zapisy przyjm uje i szczegółowych inform a- 
cyj udziela sek re taria t Polskiej YMCA w Ło­
dzi (T raugu tta  3, w godz. 9—17).

Hanka pływania dla sskól
Wszystkie szkoły średnie w Łodzi, chcące ko­

rzystać z lekcji pływania w basenie Polskiej 
YMCA, powinne zgłosić na ręce prezesa Ogni­
ska W. F. Z N P ob. Józefa Ulatowskiego, Śród­
m iejska 41 (Państw . Gimnazjum Nr. 1), pi­
semne lub osobiste zgłoszenia do dnia 5 m aja.

TUK — ZWM 3:1
TT j^ n)u święta 3-go Maja na boisku 

J l '! ! ' drużyna piłkarska TUR wygrała z 
ZMM 3:1 (3 :0).

Pierwszy wyścig kolarski
W ramach święta 3-go Maja w Łodzi 

odbyło się,otwarcie sezonu kolarskiego. W 
Parku Poniatowskiego rozegrano wyścig na 
dystansie około 15 kin., o nagrodę dyrektora 
mż. Daniela — zwycięzcy wyścigu wokół Ru 
munii. Pierwszy na mecie był Leskiewicz w 
czasie 44 m. 45 s. 2) Binek 45.47 s. 3) Mo- 
zysuk.
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